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WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 
SKŁAD BRONI i AMUNICJI 


Warszawa, Królewska 17. :::::;;; Telefony: 19-17, zarząd 78-27. 
JENERALNE PRZEDSTWICIELSTWO na POLSKĘ i GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nntionnle-Herstnl, Lebenu, Stassort, Francotte, Delrez, Snuer, Mnuscr, Husqvarna, Société 
Française des Munitions de Chasse, Rottweil, Utendoerifer. 


Firmowe naboje śrutowe własnego wyrobu maszynowego z kapiszonem „„GEVELOT' 
1 prochem bezdymnym ,ROTTW EIL: 


Przybary myśliwskie i szermiercze. Warsztaty puszkarskie. 
— — Ма ukończeniu budowa własnej fabryki gllz i przybitek myśliwskich w Worszawie. — 


w Wilnie, ul. Wileńska 10, 
Е1Е ЗЕ: w Poznaniu, ul. Gwarna 12, (teleton 19-08), 
we Lwowie, Plac Marjacki 4. 
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Do PP. Prenumeratorów lil kwartalu. 


Do nnneru niniejszego załączamy przekazy P. K. О. z prośbą o nadesłanie prenu- 
imeraty za IV kwartał, która wynosi 8 (osm) złatych, ponieważ stosownie do zapowiedzi, 
od d. 1 października „Łowiec Polski“ wychodzić będzie са tydzień. 


Z Centr. Związku Pol. Stow. Łow. 


Róg z wieńców iclenia jako Środek leczniczy. 


Przedstawiciel polskiego przemyslu na Chiny 
w Charbinie, р, J. Dulewski, zwrócił się do Centr. 
Zw. z zapytaniem o ilość jeleni byków, jaką Polska 
mogłaby wyhodowaé па eksport. 

Wywiązała się z tega korespondencja, którcj 
wynikiem jest niżej przytoczony list z Charbina w 
dosłownem brzmieniu: 

Wiclmożni Panawie! 

Jestem w posiadaniu cennego listu W.Panów z 
dnia 13 lipca r. h. Nr. 392 VII.27. 

W krótkich sławach wyłuszczę W Panam spra- 
wę, która munic interesuje i która być moze zainte- 
resuje hodowców i w przyszłości przyniesie znacz- 
ne zyski. 

W chińskiej medycynie najwięcci cennymi <год- 
kami leczniczymi są Ickarstwa przygotowane z mlo- 
dych jeszcze, nicskostniałych rogów jelenia zdję- 
tych badź przez spilowanic rogów z żywego lub 
zabitego jelenia. 

Nic wszystkie jednak gatunki jelenich rogów 
maja własności lecznicze. Do tych zalicza się: Amc- 
rykański Марі, Polarny, japoński plamisty; nato- 
miast хпапе są jaka posiadające własności lecznicze 
jelenie: Centkawany Przymarski „Cervus Dybow- 
skii“, Mandżurski Iziobr „Cervus (xanthopygus? Ca- 
nadesnis Luchdarf", oraz Altajski Мага! („Cervus 
Canadensis Maral“). 

Cena rogów zależna jest od gatunku jelenia, 
wieku, zdjęcia wc właściwym czasie і umicjętnej 
konserwacji, która jest sekretem, waha się więc od 
15.00 do 500.00 dol. za parę. Rogi zdjęte z zahitego 
jelenia kosztują trzy razy więcej, niż rogi spilowa- 
пе z żywceo. 

Aby wyjaśnić wartosci lecznicze i cenę rogów 
polskicea szlachctucgo jelenia, musimy przcdewszy- 
stkicm znać iceo gatunek, dokonać we właściwym 
czasie operacji zdjęcia rogów, zakonserwować ta- 
kowe i już gotowy wzór dostarczyć na rynck. 

Ponicważ gatunki jeleni i obecny stan zwlerzo- 
stanu nic jest mi wiadomy, zwracałem się w tej 
sprawie do hodowców w Polsce, lecz niestety, listy 
moje pazostawiano bez odpowiedzi i wskutek tego 
w roku bieżącym nie mogłem dokonać ckspery- 
mentu zdjęcia rogów w celu ustalenia ich wartości. 

Bardza być może, iż rogi krajowych jeleni піс 
znajdą zastosowania w chińskiej medycynic i nasza 
praca nie przyniesie zysków materialnych, tem nic 
mnicj w nowej cerze oreanotcrapii, powinnismy da- 
łożyć sil i chęci zbadania tego zaiste cudownego 
środka, który dać nam może nietylko kolosalne zy- 
ski, lecz i uzdrowić społeczeństwo w міс ciężkich 
niedomaganiach. 

Wiem z praktyki, iż jelenie w hodowlach szyb- 
ko się mnożą, i mam prawa twierdzić, iż stado skła- 
dające sięz 200 byków i 400 krów, w ciągu 6 lat 
zwiększy się do 2500 szt. Dochód zaś wyniesie w 6 
roku około 85.000 dolarów. Wydatki Są zaś zniko- 
me i śmiało możemy na 1 sztukę liczyć піс więccj 
iak б dol. rocznic. 

Jak W.Panowie racza zauważyć, interes ten dla 
hodowców i kraju ma pierwszorzędne znaczenie, о 
ile aczywiście rogi naszego ielenia beda odpowiadać 
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warunkom leczniczym, со przedewszystkiem należy 
zbadać. W tym celu uprzejmie proszę W.Panów 
zbadać za pomocą załączonej ankiety stan zwierzo- 
stanu i takowy materiał mnie nadesłać, wejść w po- 
rozumienie z hodowcami, ару w maju-czerwcu г. p. 
można było dokonać орсгасуў spiłowania rogów 2 
każdego gatunku jelenia w wieku od 4 7 lat. (Je- 
leń po operacji wypuszczony na swobodę, szybko 
się poprawia і w następnym roku podlcya tejże 
operacji do lat 10-ciu). 

Operacji, a zwłaszcza konserwacji rogów musi 
dokonać specjalista chińczyk, co będzi: oczywiściz 
połączone z kosztami przejazdu i pobytu w kraju i 
w: ten cel winny być uzyskane bądź rządowe Бай? 
prywatne środki, których w родос) sprawic osu 
biácic ponieść nic тоес. 4 

Gdyby zaszła potrzeba, mowę dostarczyć W. 
Parc obszerny mój memorial w tej sprawie w je- 
zyku rosyjskim lub tłomaczen 1 ча стук polski. 

Z powyzszero гасла W. Panowie zauważyć, iż 
hyzunnicj nie chodzi o ох „mort samvu jele í a iwl- 
Ко o ckspart rogów,  temsamem najmniejsze hodo- 
wle Беда sic starać o rozwój, jak to mialo miejsce w 
Zabajkalio, na Ałtaju i w Przymorskicj Gub., udzie 
zapoczątkowano stada cd W szt., liczące w okresic 
rewolucji do 3000 głów. Stada te zostały wvtrzchio- 
ne przez bandytów i raubszyców i o Пе hędzicmy 
mogli, możemy zająć 2 pewodzenicn tę gałąź prze- 
myslu. 

Pewne zainteresowanie się W.Pavów ta sprawą 
і imiç p. vice-prezesa St. Lilpopa padaje nadziej: t- 
rzeczywistnienia mego projektu, w celu przede- 
wszystkiem sprawdzenia wartości leczniczych ro- 
вам naszego jelenia, a następnie już najszerszej jego 
hodowli w interesach kraju i hodawców. 

Uprzejmie prosząc W. Panów o łaskawe po- 
twierdzenie adhioru niniejszego listu і wyrażenie 
swcyQ poglądu na tę sprawę, kreślę się z wysokiem 
poważaniem. Z. Dulewski. 

Sigismond J. Dulewski, Representative for Cli- 
va of the Polish Industry. 


Ankieta: Leśnictwo, właściciel, gatunek jelenia 
(nazwa łacińska), ilość matek, ilość samców, przy- 
chówek, wawa Średnia byka 2 rogami, wymiary ra- 
gów podług lat, waga rogów padług lat. Uwaga: do- 
łączyć fotagrafie byka z rogami, lepiej kolorowany, 
naturalny rysunck, 

Sprawa ta powinna zainteresować właścicieli 
wielkich obszarów leśnych, nadających się dla lo- 
dowli jeleni, a w szczególności Min. Rolnictwa. 

Zanim prześlemy odpawicdź, na list pana Du- 
lewskiceo, radzibyśmy bardzo usłyszeć zdanie 
naszych znanych myśliwych — hodowców. Prosi- 
my przeta a nadsyłanie uwag i projektów w (сі cic- 
kawej sprawie pod adresem Centr. Związku. 


Próby polowe psów myśliwskich w Warszawie. 


Związck Hodowców Psów Rasowych, Warsza- 
wa, Kopernika 30, urządza próby polowe dla psów 
myśliwskich, tak ras niemieckich, jak i angielskich, 
w dniu 18 września r. В. Do konkursów polo- 
wycli dopuszczane będą psy myśliwskie rasawe, 
które skończyły 9 miesięcy. Próhy dzielą się na dwie 
klasy: a) młodzieży w pierwszem polu i b) klasę 


ctwartą dla psów starych o kilku polach. Blizszycl 


nformacyj udziela oraz przyjmuje zgłoszenia: 
Związek Hcdowców Psów. Warszawa, Kopernika 
Nr. 30. 

Kenkurs wyżłów  dowodnych Wielkopolskiego 


Związku Myśliwych. 


W celu podniesienia hadowli rasowych psów 
myśliwskich і ich tresury, tak koniecznej dla racja- 
nalucya łowiectwa, a родира сі w czasach powa- 
jennych, urządza Wielkopolski Związek Myśli- 
wych w myśl uchwały ostatniego Walnego Zebra- 
nia w sobotę dnia 17 września b. r. premjowy kon: 
kurs wyżłów dowodnych na terenie majętności 
Гуцо pod Kostrzynie. 

Premiowanic nastąpi według ilości рисах u- 
zyskanych w egzaminie: z pracy leśnej, ciętości, 
pracy wodnej, pracy polnej i apelu. 

PP. Członkowie chcący wziąć udział w kou- 
kursie, jak 1ównicz amatorzy i zawodawi trescrzy 
zechcą zgłoszenia swe z dokladnyinm opisem wyzla 
(maść, wysokość, awlosienic ete.) oraz z akreśle- 
niem pochodzenia, (о ile sa w posiadaniu rodowa- 
du, również z dołączeniem tegoż) nadesłać do se- 
kretariatu Związku w Poznaniu ul. 27 Grudnia 19. 

Jeko nagrody przewidziane są trzy nagrody 
pieniężne w wysokości 300, 200 i 100 zt oraz listv 
pochwalne- Do Komisii Sedziowskiej nul:żeć bg- 
dzie мгопо senjorów naszego łowiectwa і wybit- 
uych znawców psów myśliwskich oraz zarząd 
Związku. 

Kowsurs rozpocznie się o godz. 9.39 rano. Środ- 
ki lokomacii ze stacji kolejowej w Kostczynie du 
luna ua miejsce przeznaczone do konkursu í Z po- 
wrotem, sa zapewnione. 


Za Zarząd Prezes (—) Chłapowski. 
Sekretarz (-—) Kostro. 


POPISY POLOWE WYŻŁÓW POD LUBLINEM. 


Поргу ратух! miało Lubelskie Tow. Łowieckie, 
żcby urządzić popisy polowe wyżłów w dniu 4 
września b. r. Sad stanowili pp. Stolarow, Horodecki 
í uiżci pedpisany, który Ву! jednocześnie delegatem 
Ministerstwa Rolnictwa. Do konkursu stancio 5 
psów, z których cztery zostały nagrodzone. 

Pointer angielski Brydż (5 lat (właściciel р. W. 
Łosakicwicz) otrzymal nagrodę Ministerstwa Rolni- 
сіма 200 złotych, złoty medal Zw. Hcdonców oraz 
dyplom I klasy za największą ilość zdobytych punk- 
tów oraz za najlepszą tresurę. 

Wyżeł lekki niemiecki Ren (3 lata) (wł. M. Rze- 
clicwski) otrzymał nagrodę Min. Relnictwa 100) zta- 
tych, srchruv medai Zw. Hodowców oraz dyplom 
| klasy za najlepszy wiatr. 

Pointer angiclski Rek (wł E. Steliński) (3 lata) 
otrzymał nagrodę Min. Rolnictwa 100 złotych, bron- 
zowy medal Zw. Hodowców oraz dyplom Il klasy 
га Б. dcbry wiatr i tresurę. 

Pcinter angiclski Bankier (wł. S. Jacuer) otrzy- 
mał nagrodę Min. Rolnictwa 100 zł. oraz dyplom III 
klasy za najlepszy styl. 

Sądzono wedlug nast. działów : wiatr, szybkość 


sposób szukania, styl, stójka, podprowadzanie 
i podciąganie, tresura. 
Wieczorem Luhelskie Tow. Łowieckie podej- 


mowalo serdecznie sędziów i hodowców w swoim 
mitym lokalu. P. prezes Frieman і p. sędzia Obniski 
dobrze zasłużyli się łowicctwu swoją pożyteczną 
imicjatywa. 

JULIAN E1SMOND. 
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Z DOBRZYŃSKIEGO TOW. ŁOWIECKIEGO 

W dniu 24 lipca r. h. zmarł we Włocławku pre- 
zes Dobrzyńskiecco f-wa Łow. 5. p. Adam Ayasiúski, 
osiecrociwszy żonę i8 dzieci W zmarłym T-wo 
straciło prawego członka — założyciela i obywate- 
la. Pogrzeb odbył się w dniu 27 lipca z folwarku 
Józcfinck na miejscowy cmentarz. W pogrzebie 
wzięto udział około 2500 osób. Myśliwi nieśli trum- 
nç па własnych barkach, obok postępowało 12 my- 
śliwych z fuziami i б zapalonemi pochodniami. Pre- 
zesurę ро zmarłym objął dotychczasowy wice-pre- 
zos p. Ant. Picharski, 60 morgowy gospodarz ze Zby- 
szewy, równiez człowiek energiczny, bezstronny 
i sprawiedliwy, który cieszy się zaufaniem u wszy- 
slkich człenków T-wa. 


"=" он 
Wiadomości bieżące 


Łosic w Dawidgródku. Po wielu latach ochrony 
obecnie dopiero zwierzostan Dawideródecki pozwo- 
lit na odstrzał łosi. Nadeszła też depesza cd Karola 
ks. Radziwiłła, że dn. б Б. m. padł łoś na wab zabity 
przez ks. Hieronima Teadziwilta. Los miał po pięć 
i cztery pasemka. 


Jeleń oflarą powodzi. Podczas wiclkiej powodzi 
w Małopolsce, na Huculszczyźnie na rynku w Sko- 
lem zjawił się jeleń nawpół żywy, wynędzmały i bez 
sil. Zaopickowali się пип przedstawiciele miejscowej 
ludności. 

Wilki. Z Podkarpacia donoszą, iż na obszarze 
niedawnej powodzi, pojawiły się stada wilków, któ- 
re w kilku wypadkach zagryzły konie i krowy. Pla- 
va wilków daje się szczególnie odczuwać w powia- 
tach Doliniańskim i Stryjskiin. 

W ubicgłym miesiącu w gminie turyiciskiej po- 
wiatu wileńsko-trockicgo odhyło się polowanie z na- 
vanka na wilki. Na polowanie zostali zaproszeni sko- 
liczni ziemianie, członkowie wiłeńskiegn Towarzy- 
stwa Myśliwskiego. Zastrzclono 8 wilków. W po- 
Jowaniu brała udział około 30 osób, w nagance 120. 


Wypadki z hronna. — 17-Ісіпі J. Lew, wyela- 
dając oknem ad strony ulicy Krochimalnej, został 
postrzelony w ezolo z flowcru przecz nieznanego 
snrawcę. W Бакас Polskiego Czerwonego 
Krzyża na Powazkach, zostal postrzelony z tlowe- 
ги w prawe udo 19-letni Jan Kolejarczyk. Spraw- 
cami postrzelenia okazali się hawiacy się tam flo- 
werami, 16-letni Euvenjusz Mak i 17-letni Stani- 
sław Baran — Na ulicy Okopowcji przed domem 
пг. 24, uiecwykryty sprawca, strzelając z floweru, 
ugodził w lewe biodro przechodzacezo p. Wacła- 
wa Slikińskicyo. 

Nieprawdopodobna cena. — Pisma zagraniczne 
podają: Na wystawie psów rasowych w Chicago 
pierwszą premię otrzymała rodzina chartów, za któ- 
rą zapłacona 50 tysięcy dolarów. 


Śmiertelny wypadek na polowanii. W Zazórzu 
na Pomorzu wybrał się w пасу plutonowy pilot Pra- 
czyk na polowanie na jelenie do leśriczcyo, swego 
szwagra. Praczyk opuścił stanowisko i zaczał pet- 
zac ku krzakom. Szwagier jevo, sądząc, że zbliża się 
zwierzyna, strzelił da krzaków, kładąc trupem na 
miciscu Praczyka. 


Cena kuropatw. “У hallach targowych w War- 
szawie pokazały się w sierpniu kuropatwy sprzeda- 
wane pa 6 zł. za sztukę. 


Samohóistwo klusownika-mordercy. — W la- 
sach pod Łowiczem znaleziono w gęstwtnte przy 
drodze konajacezo gajowego. Przejeżdżających wło- 
ścian zaalarmowały іскі dochodzące z za krzaku ja- 
lowcu. Na mchu, zbroczony krwią, leżał miejscowy 
gajowy Stefan Śpiewakowski z głęboką raną w pier- 


siach. — То Marjan Stasiak... ісро Тарсіе — wyszen- 
tat. Następnie urywanym głosem opowiedział co na- 
stepujc: Wyszedł o świcie da lasu, gdzie spotkał zna- 
nego kłusowuika, Marjana Stasiaka, niosącego kilka 
zajęcy złowionych w sidła. Gdy Śpiewakowski usi- 
lawal vo zatrzymać, Stasiak wyciągnął rewolwer i 
z odległości kilku kroków strzelił do wajowewa. Chlo- 
pi zabrali Spiewakowskicya na wóz, by odwieźć go 
do Ławicza. W «гадзе gajawy zmarł. Policja roz- 
poczęła poszukiwamia Stasiaka. Okazało się. że da 
domu nie wrócił. Wpadł jak kamień w wodę. Wabec 
tego rozpisano za nim listy gończe. Jeden z policjan- 
tów pełniący służbę ua dworcu w Łowiczu. Spo- 
strzcyl Stasiaka, przechadzającewa się wśród podró- 
усі po peranic. Gdy Stasiak ujrzał policjanta, zbli- 
Zajacega się do niego, szybkim ruchem wyciąrnął z 
kieszeni rewolwer i przytknal uo do skrani. Rozleg? 
się huk strzału. Ranionv Śmiertelnie ktusownik zwa- 
lil się na ziemię, Wszelka pomoc okazała się spóz- 
niona W parę minut życie zakończył. 


Wilki w Hercogowinic, == Wielkie stada wilków 
zagrażają bezpieczeństwu szeregu osad w Hercoga- 
winie. Władze przedsięwzicty Środki w celu energi- 
cznej walki z tą klęską. 

Nicdźwiedziec w Tatrach. 

Oprócz już podanych faktów nadchodzą obec- 
nie nastepujące szczegóły: W Tatrach, w ostatnich 
czasach kilkakrotnie spostrzcuano niedźwiedzie. Kil- 
ka niedźwiedzi grasuje obecnie na południowej stro- 
nie Tatr. Są to, jak stychać, niedźwiedzie, które u 
ciekły ze zwierzyłńca, znajdującego sie pa stronie 
czeskici. Świcżo znowu juhasi znaleźli w pobliżu 
swoich szałasów, za doliną Kościeliską, szczątki 
rozszarpanej owcy. Po dwóch dniach w tych sa- 
mych okolicach spostrzeżono niedźwiedzia, рогу- 
wającczo owce. Widziana również niedawno wiel- 
kiero niedźwiedzia w pobliżu Leśnej Polany. 

Dwaj turyści, p..S. i dr. K. wracali lasami z Mor- 
skiego Oka na hale: Wachsuiundzką, z której zho- 
czyli miedzy Psią Prawkg па polankę w celu wypo- 
czynku. Nagle z testwiny leśnej posłyszeli clirzęst 
hunanych раси i niebawem wyskaczył w wesotycli 
a niczerabnych podrvgach niedźwiadek, którego go- 
uit muicjszych razmiarów niedźwiedź. Turyści “іс 
mieli jeszcze czasu z pierwszego wrażenia achłonąć, 
edy za dwoma nicproszanvmi gośćmi wypadła nic- 
bywatłych rozmiarów niedźwiedzica, objawiając иго- 
жмут pomrukicin swój zły humor i pedzac wprost na 
leeowisko turystów. Ci ostatni widząc groźną sytua- 
cię. nie mieli już czasu myśleć о, меј garderabic i 
rozłożonych па ziemi prowiantach, poczęli uciekać, 
ile im tylko sit starczyło, w przeciwną stronę lasu. 

Po upływie pól godziny dr. K. ochłonawszy z 
pierwszcyo strachu, zawrócił prędko. wdrapując 
się ua wysoki świerk, skąd dojrzeć mógł polanke. Tu 
oczom jego przedstawił się dość pocieszov widok. 
Zamiast turystów zabrała się do prowiantów rodzi- 
па niedźwiedzia, sbożywajac smacznie chlel, ser. cu- 
kierki. wylizując herhate cieknaca z manierki, z któ- 
ra niedźwiadki dość ciężko się obchodziły, oraz uic- 
ufnie oabwąchując wędliny. 

Zabawa i igraszki nicdźwiedzi trwały akała 2 
rodzin. Wreszcie niedźwiedzia rodzina skansumo- 
wawszy pbrowiantv i porozrzucawszy garderobę, 
powedrawała w dalsze ostęny leślie. 

Рр. dr. К. i S. ubrawszy sic, umkucli co tchu 
i wrócili da Zakopanego. 


Wyprawa futer. 

Spółdzielnia rolniczo-landlowa w Łukawie ro- 
zestała następujący komunikat: 

„Palski przemysł futrzany właściwie піс istnic- 
ic. udyż wszystkie skórki ze zwierzyny wędrują da 
Niemiec, przeważnie da Lipska, a tylka znikoma 
część wyrobionych futer powraca do nas po ce- 
nach wygórowanych. 


Surowca wyrabiać nie umiemy, to tez wszelkie 
próby zamknięcia wywozu za granicę musiały za- 
wieść. Z tej przyczyny pierwszym krokicin do roz- 
woju naszego przemysłu futrzanczo musi być jaknaj- 
szersze rozpoawszcclmienie umiejętności przerobu 
surawca, ho te sekrety trzyma dotycliczas mepa- 
dzielnie Lipsk; każdy niefachowiec znając te prze- 
pisy i recepty, może z łatwością pa jednej próbie 
wyprawiać і barwić systemem lipskim skórki ze 
zwierzyny. araz owcze, kozic, kocie, psie і produ- 
Колас będzie towar pierwszarzędny, co już zostało 
sprawdzone. Stworzyć ta może albrzymią ilość war- 
sztatów pracy i to nietylko w ośrodkach wiclkomici- 
skich i miasteczkach, ale nawet na wsi, gdzie w oko- 
licy zakup skórek jest możliwy, a to tymbardzici, że 
da założenia takiej pracawni wystarczy paręsct zla- 
tych i jeden pokój Kto chce obznajmić się z tym fa- 
chcem, może mieć przesłane za zwrotem kosztu prze- 
різу i recepty. zwracając się listownie do Spółdzie|- 
ni Rolniczo-Handlowecj w Łukowie, województwa 
Lubelskie." 

Ponieważ Polska wywozi wielkie ilości skór su- 
rowych i iednocześnie sprowadza dużą ilość futer, 
często z tych satnych skór, rozpowszechnienie umic- 
iętności wyprawiania skór ma duże znaczenie. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. R. Koź. Aby wyleczyć psa z solitera, radzi- 
my go wvelodzié około 12 godzin i dać mu około 
8 gr. kamali imajacej wyglad proszku o ciemmo-ce- 
ulastej barwie: kamalę należy zadać w mleku, mig- 
Sie, miodzie i t. p., prohując, czy pies sam jej razem 
Z wspomnianem pożywieniem dobrowolnie nie 
przyjmie, со psy, które się са do działania kamali 
jeszcze nic spostrzcwłv, zwykle czynią. Na przc- 
czyszczenie pa zadaniu kamali-dawać nic potrzcha, 
gdyż kamala sama działa przeczyszczająco. Po kil- 
ku dniach można kurację powtórzyć i wogóle jest 
wskazane zadawanie Kamali co pewien czas na- 
wet zdrowym psom na wszelki wypadek. Jest to ho- 
wiem środek wypróbawany, niedrogi, łalwy w uży- 
ciu i usuwający skutecznie wszelkie pasorzyty 
z przewodu pokarmowego psa. 

W sprawic odzwyczajenia Pańskicya хуа od 
rzucania się ua ludzi odsyłamy Pana do artykułu 
р. W. Garczyńskiego zamieszczoncyo w Мг. 3 
„Łowca Polskiego” z 1926 roku p. t. „Poskiomicme 
ostrego psa”. 

wW. G. 

Р. А. 7. W 1025r. „Grand prix de internatio- 
nal Sporting Club da gołębi odbyt się w Monte 
Carlo w dniach 5, 0, 7 lulego przy udziale 100 
strzelców, dystans 27 metrów. 

Pierwszy L. Girelli 17/18 (28.150 fr. i medal zło- 
ty), drugi A. Tortima 16/18 (23.150 fr.), trzecią ua- 


urodę podzielili A. Marinello і M. Lorini, majac po 
12/14. Trzej pierwsi strzelcy włosi, р. Lorini 
bejyiiczyk. 


Dwaj pierwsi strzelali z broni pod firma niczna- 
ną „Tlirifay” (robioucj podobno w Belvji). 


a мМ. 


P. W. Zahietto. Książek żądansch redakcja nie 
posiada. Sprowadzaé je można chyba tylko przcz 
księyarnię. W ogólności redakcja nie posiada żad- 
nych książck, z wyjątkiem tych, o których ogłasza, 
2с są do sprzedania w administracii „Łowca 
Polskiego“. 


P. L. Jarnicki. Roczników w oprawie nie mamy. 
Bez oprawy mamy niektóre powojenne, ale nic- 
wszystkie są kompletne. 


A SES F < чана 


27? 


Nr. 18 „ŁOWIEC POLSKI“ 16.1Х 1927 г. 
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Z poezji E. barona Habna. 
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AO IA 


Ogarów gon... 
Ped dziki... 


Bezkresna Мой... 
Rogu granie ... 


Jak wicher w da] ponosi koń 
na rozkosz, na polowanie! 


Przedemną pól bezmierna dal — 
We mgle widnokrąg siny... 

Nie powstrzymałaby mnie dziś 
miłość najsłodszej dziewczyny!. 


Przełoży 


JULJAN EJSMOND. 


„PIEKĄCA SPRAWA". 


Słusznie zupełnie zwraca się hr. Albert Mniszek 
do С. Z. Р. S. E. z wezwaniem do podjęcia inicjaty- 
wy zorganizowania kinologji polskiej. 


Cześć Mu i dzięki serdeczne za te mężne słowa. 

Kinologja — dobrze zrozumiana -- jako sport 
szlachetny, a nie ucszeft — cyzystować mozc tylko 
w oparciu o mocną organizacie łowiccką. Tak sama 
bowiem jak łowicctwo, wymaga опа idcowej pracy 
pełnej poświęcenia i yotowości do ciężkich ofiar 
materjalnych. 


Ale i z inncgo wzylędu związana jest kinalocja 
z łowiectwem. Najszlachnicjiszym bowiem ze wszy- 
stkich psów i najstarszym reprezentantem „canis 
domesticus” jest pies myśliwski. Jego ta hodowla, 
oparta od dawien dawna na celowości, dała dopiero 


asumpt do racjonalnej hodowli innych ras mniej lub 
więcej pożytecznych. To też we wszystkich kra- 
jach curopcjskich powstały najpierw stowarzyszc- 
nia hodowli psów myśliwskich, a koto nich dopicro 
z2rupowaly się kluby dla hodawli innych ras. І tak 
wspomniany przez hr. Muiszka Oest. Hundczucht — 
Verein; założony w 80-tych latach zeszłego stulecia 
przez myśliwych — magnatów, zajmował sie pno- 
czątkowo wyłącznie hodowlą psów myśliwskich. Za 
jego przykładem powstały dalsze kluby. lniciatywę 
w organizacji austriackiej kinclogji zatrzymał Oes:. 
Н. Z. V. jednak do końca w swych rękach i nawct 
przy założeniu Oest. Kynologen — Verband, czyli 
centralnego związku wszystkich austr. stowarzy- 
szeń kinologicznych, zawarował sobic w tymże 
pewną dominującą pozycję. 


Z toporem na niedźwiedzia 


(Ze wspomnień). 


„Niedźwiedź w barłogu, przyjeżdżaj' ісі treści 
clcktryzującą depeszę otrzymałem od Awdicjewa z 
Raduszny, z przypiskiem S—a „nie rozgłaszać”, з 
czem zupcłnie się zuodzilem, wiedząc z własnego, 
dawnego doświadczenia, jak nicpożądaną jest w po- 
lowaniu na nicdźwiedzic w barloyu, większa ilość 
przygodnych nemrodów. 

Ud diuższego czasu sicdziałem w domu, czując 
się niczdrowym, jakimś rozbitym i osłabionym. po- 
zwalając sobie na pewne wygody i wywczasy, lecz 
na wieść о barlogu niedźwiedzim, wszelkie тс dalc- 
gliwości rozpierzchły się і uczułem się siluym jak 
nigdy przedtem, rzc2wym i ochoczym. W całym 
domu zawrzała bieganina, gorączkowe dawałem 
zlecenia, służba znosiła rzeczy, pakowano w kufry 
podróżne utensylja, ja broń і ładunki układałem 
O świcie dnia następnego, siedząc w wygodnych 
saniach, pedzilem wyciągniętym kłusem trójki rą- 
czych rysaków, parskających wesala na dobra wró- 
żbę, dzwonki і bałobony melodyjnie pobrzękiwały, 
a brodaty Fed'ka świstem i pokrzykicm „wpieriod 
dietki“ со chwila zachęcał i tale racze konie do bic- 
ua. 2002 сп, jak ta mówią, pełną parą mych psczci- 
уйі, stepowych bicyunów. Kurzawa śnieżna, pad 
niesiona kopytami koni, jak gestym tumanem ata- 
czała sanie i długim, białym welonem wlokła się za 
nami śladem, nic prędko niknac w mroznem powic- 
trzu. W zmroku zblizajacej się szybko, erudniowej 


ev zamajaczyły w ciemnej dali lasów idite 
światełka fabryk Maduszyńskich. Konie, odgadując 
instynktownie bliskic wygody stajenne, pełnym ga- 
lopem zajechaly przed ganck dworku Awdicjew- 
skicyo, gdzie na odgłos bałobonów i alarm 2га! 
рѕісј, wybicgłej na spotaknie opóźnionego przyby- 
sza, gościiiy qgospcdarz stał w progu, serdccziic 
mnie, јак zwykle, witając. Strzasnawszy pył po- 
dróżny z sicbie, przeszliśmy do ciepłej sali, gdzie 
przy pełnych szklanicach musująccya płynu, S—a 
zabawiał dvkteryjkami kilku urzędników  fabrycz- 
nych i otylega niemca, nadleśncyo miejscowych 
lasów. Podana kalacię, w czasie której S—a coraz 
więccj pedniccony, nie dawał nikomu przyjść do 
słowa, Іра? jak prawdziwy myśliwy. 

Biesiada nasza przewlokła się do późnej 
nocy, gdzie mówiono “місіс o jutrzejszych ło- 
wach, do których рсс2сіму gospodarz nale- 
żyte zrobił zawczasu przygotowania. Na wypoczy- 
„dek, (ak niczbędny w podobnych, uciążliwych і uic- 
bczpiccznych łowach, pozostawało zaledwie kilka 
godzin; szczególnie palrzchowałem go іа, ро prze- 
byciu zgórą 100 wiorst drogi w ciągu 12 godzin. Za- 
suąłcm też szybko twardym snem, lecz na pierwszy 
sygnał pobudki, byłem pierwszym na nogach; ро 
krótkim posiłku і szklanicy pokrzeniająccyo nekta- 
ru, ruszyliśmy śladcim dawno poprzedzającej nas na- 
ganki. Ranck był ostry i mroźny, lecz grobowo ci- 
chy, jak to najczęścici bywa w głębokiej, ponurej 
tajdzc. Szliśmy długo gęsiego śladem przodujących 
osaczników i słońce dochodziło zenitu swej dziennej 
drogi, gdyśmy stanęli opodal kuny wykrotów, śnie- 


| jeszcze czegoś potrzebuje kinologja, prawie że 
bardziej jeszcze niż łowiectwa, to prasy specjal- 
пе), a la prasa może być tylko 
cíwem, jak to widzimy w innych krajach. — Prasa 
wyłącznie kinclogiczna może tylko lam cyzystować, 
udzie kinclcyja ua najwyższym stopniu rozwoju się 
znajduje, jak w Anglji і w Niemczech. W Niemczech 
jednak czasopisma łowieckie, zajmujące się również 
kinologja, cieszą się większym znacznie popytem, niż 
czysto kinologczne. 

Wałam przeto z hr. Mniszkiem: 

„Do dzieła!” 

azp d. O.: „Musimy przecież wstąpić w szercui 
państw cywilizowanych także na punkcie kinologji”. 


wspólną 2 łowic- 


Ze swej strony zaś chętnie ofiaruję przyszłym 
inicjatorom i crganizatorom polskicj kinolagji do- 
świadczenia nabyte w długoletniej pracy jaka współ- 
organizator austrjackiej kinologji. 

Ostrzcgam jednak, że od założenia Oc. H. Z. У. 
do cstateczncya ukonstytuowania Oc. К. У. uplync- 
ła 30 lat. (Podobnież i w innych krajach). Była to, 
co prawda nowość, i brakło doświadczeń obcych, 
my zaś możemy korzystać właśnie z cudzych do- 
świadczeń, co nam pracę піссо ułatwi, ale mimo to 
będzie pracą żinudną i па pozór niewdzięczną, і bę- 
dziec wymagała wielkiej energji i ofiarności. 

KALM — PODOSKI. 


Z literatury łowieckiej ostatnich czasów. 


Piśmiennictwo nasze myśliwskie rozwija się 
pięknie. Trzy książki, о których wspoiuniałem 
w krótkiej пасе, pragnę dziś omówić obszernici. 

Pierwszą z mich są przecudne wshomnie*lia fo- 
wieckie St. W. Orskieco р. t. „A było to w czas ra- 
no”, wydane przez zakład narodowy imienia Ossoliń- 
skich i ozdobione pięknie przez K. Sichulskicyz. 

Autor, znakomity myśliwy i świetny pisarz, mó- 
wi пат we wstępie a wspomnieniach—jasnych pro- 
mieniach i o wspomnieniach podobnych da vórskic- 
go potoku i o wspcannieniach — tzach і wresz.ic 
o najmilszych z nich i promiennych, bo  owia- 
nych czarem przyrody, „tej wielkiej myśliwego Mi- 
losn.cy”, — o wspomuieniach myśliwskich. 

A dalej snują się cickawe opowieści „Nu dzi- 
ki!" „Pierwszy odynicec”, „Niezwykła dubleta" 
і пути na cześć starego gajowego p. t. Гаі", 
w którym autor pragnie „uczcić calą ѓаз: ci- 
cych naszych współpracowników, roziniłowa- 
nych w tajemniczym Świecie przyrody. strazni- 
ków, którym oczy gorcją tajemniczymi blaskami. 
gdy mówić z nimi o ich rewirach; którzy stojąc na 


straży tego Świata przyrody, pomaga mysliwe- 
mu w zyłębieniu jego tajemnic". 

O pechu myśliwskim pisze !)rski w opowiada- 
niu „132°. Nic był to nawet, zdanicm autora, 
«С zw. w gwarze łowieckiej pech, ale гоў wiccej. 
Jeśli czasem komuś nie idzie składnie, jest to zru- 
zunmalyin i w życiu dość zwykłym objawem, ale 
jeśli łączy się z зора cały szereg i łańcuch wyda- 
rzeń і faktów, które logicznie wziąwszy, powinny 
były dać wynik, a dają wprost coś przeciwnego, 
nie naturalnego, obalając wszelki rachunck prawdo- 
podobieństwa, wówczas rzecz cała nabiera сесіі 
jahiczoś fatalizmu, czy tez niesamowitości“... Ta- 
“ісі; сесіі nabrał 13-ly dzik Orskicyo w sezonie. 

Cickawą i piękną jest „Wilcza sonata", 
i „W piękny dzień ziinowy” i „Psie żale” і opowia- 
Janie „O niedźwiedziu, za którym nauka wyjatko- 
wo poszła w las"... 

W ostatniej z (усі. opowieści autor mówi пата 
o owym legendarnym już dziś „Misiu niesamowi- 
tym". postrachu puszcz skolskich, który ongi 
wpadłszy w żelaza i utraciwszy w nich dwa pazu- 
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"żnych zawałów, gdzie spał mocarz tajgi. W chwili 
rozlcsowania NrNr zaszła nicoczckiwana, a tem 
więcej nieprzyjemna scena dla całej kompanii. 
5--а, jakiś dziwnie podniecony, oświadcza, iż na 
swym Nr. I staje bez broni, z toporem i nożem tylko 
w ręku. Znaliśmy jego Śmiałość i odwagę, lecz na ta- 
ką brawurę nie mogliśmy się zgodzić; byłoby to zbyt 
rvzykowiie szaleństwo. mogące micć opłakane na- 
stebstwa. S—a należał do dobrych myśliwych, lez: 
wv ecellowała go zbyt wielka rozwaga i nie posis- 
dal olbrzymiej siły, jaką mieć musi myśliwy dla rs- 
czucęo boju z uicdźwiedzicim, biorąc go na rohuty- 
ve, a {сїн więcej, potrzebnej da walki z toporem. 
Poi rvuciecm wykluczenia go z dzisiejszych охам, 
zajął stanowisko ze sztuceren w ręku naprzeciw 
wylotu karlogu, de którego wskutek zawałów drze- 
wanych, blisko podejść nie mógł. Na ss. 2 stanął 
A—w ze swym strzelcem z bronią zapasową, za 
5-4 również stał strzelec z bronią. Ja stojąc na 


najdalej cdsuniętym Nr. 3od lcycwiska o kilka- 
dziesiąt krcków, uważałem za zupełnie zbytecz- 
uc brać strzelca z sobą i stanąłem sam. Micjsco- 


wość była cokolwiek falista i moje stanowisko wy- 
padło w zagłębieniu, skąd trudno było mi widzieć 
Пије strzelców, tem więcej w otaczającej mniec gç- 
stwinie. W tym czasie osacznicy rozstawiwszy w 
szerokie koło GO tęgich chłopów fabrycznych, 
w dzidy, w rohatyny i flinty uzbrojonych, sami za- 
szli z przeciwnej strony legowiska і wystrzalcm 
dali hasla rozpoczęcia łowów. Jednym ogłuszają- 
cym "rzykiem zadrżał las wakało, lecz leniwy 
zwierz nie dał znaku życia о sobie. Znów rozległa 


się straszna wrzawa, padło kilka strzałów ślepyni 
ładunkami na рсхігасіі, lecz niedźwiedź nie wyłaził. 

„lsz kak s'pit proklatoj, toczno spijana muzik za- 
log па pecci”. „Wstawaj! pany óżidajut" zażartował 


jakiś do niedźwiedzia podobny, kudłaty Касар 
i ostrzem tyki „szpiczkoj” zwanej poamacał 
po  żebrach śpiącego misia. Мише} żartobli- 
wym głosem odpowiedział misio, lecz wi- 
docznie nie mial zupełnie ochoty opuścić 


swego ciepłego gniazda. Brodacz zawiercil silniej 
tyką w barłocu, na czulsze natrafiając micjsce zwic- 
rza. gdyż równocześnie z rykiem misia wrzasnelo 
kilka ostrzegawczych głosów  „bohicył, pobiegł“. 
Padt krótki, suchy strzał na Nr. 1, po sekundzie dru- 
гі, a po małej pauzic zas trzeci z Nr. 2. Мі ryku 
zwierza, ni tryumiíalnego okrzyku, w pomyślnych 
razach tak zwykłego, nic było. Minuta stra- 
sznego naprężenia nerwów, pytanie, co się stać mo- 
uło? Jeżeli zwierz chybiony, lub nawet lekko ranio- 
ny, to mógł wyskoczyć z koła obławy, zanim mu ona 
zdążyła przcegyrodzić ucieczkę, a strzelony ciężka, 
może staczać w tej chwili śmiertelną walkę ze swym 
przeciwnikiem. Straszna emocja i okropne napięcie 
nerwów! Zajęty tą myślą rzuciłem się na ratunck 
zagrożonym. jak mniemałem, myśliwym, gdy kilka 
głosów „Nr. 3 pilnuj“ wstrzymało mnie па miejscu. 
Nie czekałam dlugo na pojawienie się zwierza. Z bli- 
skiej vestwiny jodel, wśród gęstego tumanu śnieżnej 
kurzawy, wyskoczył zły zwicrz, a czarna jego po- 
stać ogromna, wśród bieli ogólnej, wydała mi się 
wprost olbrzymią і straszną. Spostrzegłszy mnie па 
otwartem micjscu o kilkanaście kroków przed soba, 


ry, wymijal potem wszelkie ludzkie zasadzki, ło- 
mem drzewnym zatrzaskując żelaza i wyjadając 
zustawioną przynętę. 

„Doświadczenie pouczyła wo, że gdy Мапа! 
i lapa nieco przycisnął gałązki, pod któromi Ву! 
przyrząd, spadały z obu stron straszne obręcze 
i chwytały łapę; skąd wywiódł swoim sprytem 
i niedźwiedzinu instynktem samoobronnym, że przez 
odpowiedni ucisk Juh uderzenie można wywołać 
spust i zamknięcie twardych zębów, które z tą chwi- 
la stają się mieszkodliwe, tak jakby wyrwano im 
żądła. 

Przechodząc po kolci na wielkiej i dalekiej 
swej drodze micisca przynęt w Rózanic, Lihocho- 
rze, Tuchli Hrcbenewie, na Świętosławiu w Demni 
pod Zełeminem, owe inicjsca koło necacero go 
swoim zapachem mięsa, w których przypuszczai 
istnienie ukrytych, twardych zęhów, atakuje klo- 
dami, płytami, kamieniani tak dluga. dopóki nc 
usłyszy tak dobrze mu zuanego trzasku i dźwięku, 
który odzywał się w chwili wuryzama się zcbów 
w jego łapy. IRozsuwa następnie ostrożnie łapami 
vatęzie, przykrywające żelazne zęby, obwachuje je, 
jak to czyni zawsze z pokonanym wrogiem, które- 
zo potrafił unieszkodliwié, i z uczuciem zwycięskicm 
pokonania żelaznego wroga przystępuje do uczty, 
gdyż zgóry wic, że mu nic już nie тол. Poznać Zu 
łatwo po braku dwu pazurów u tylncj łapy"... 

Pisina łowieckic doniosły nam o ubiciu owego 
„Misia niesamowitego“ przez А. hr. Zamoyskicgo 
w Sołotwinie Mizuńskiej. Leśnik, z któryin polowa- 
łem zeszłej jesieni na jelenie w Skolszczyżnie, a któ- 
rego przypadkowo spotkalem na Wystawie Łowic- 
ckici we Lwowie przy skolskim pawilonie, oświad- 
czył ті, iż ciągle jeszcze skolskie Кпісіе znaczy trop 
albrzymierxo niedźwicdzia bez dwóch pazurów 
w tylnej łapie... Trofeum hr. Zamoyskiego pazury 
owe posiada. A zatem MiŚ niesamowity, hboliater 
opowieści Orskicyo — dotąd żyje i szerzy lęk 
w puszczy karpackicj! 

Następne opowiadanie Orskicgo р. t. „Na: wir- 
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chu, wśród śniegów i kwitnących śnicżyc” mówi 


мат o górskich łowach na eluszce grające w kwict- 


niowa noc karpacką śród vonnych jodeł i świerków. 
А ato opis pieśni: „Mkną w przestrzeń lekkic, poje- 
dyncze uderzenia, zdwajają się, tempo ich przyśpic- 
sza się... jakby przed orszak ciągnący zdala ku wir- 
chom wysunął się naprzód lierold i wieścił ów po- 
chód, uderzając pałeczkami w mały, dziwny instru- 
ment z drzewa i blaszek zlożony. 

| płynie zwrotka za zwrotką ua и! еп ус! wir- 
chach, na pustkowiu, którego, zda ci się, bicszcząca 
dłoń wiosny vie musngła jeszcze... wśród śniegów, 
wiatru, zapadających męicł wśród nocnych mroków, 
jakby wśród powrotnych fal zimowej рогу, owa nic- 
запом а... porywająca pieśń, która sama dla siebie 
jest cudem wiosny. Tu w górskiej, włębokimi $nic- 
kami okrytej dżungli, jest ona jej symbolem, zapo- 
wiedzią, porywającem żywiołowa siłą preludjum...” 

Dalej zas następuje opis „toku na wirchach* i ra- 
dosna wiadomość: „Stan głuszców rośnie na wir- 
chach z roku na rok“. 

Opowiadaniecm p. t. „A było to wczas rano“ 
kończy Orski swoją piekną książkę. O potędze 
artystycznych odczuć autora Świadczy choćby 
przepiękny obraz iclenia z tej opowieści. „Słońce da- 
lo mu żywy blask oczu, siłę muskułów i ścięgien 
stalily mu górskie wirchy i niże potoków z ich nur- 
tem. Soczyste świerki malowały jego wieniec. Gór- 
skie wichry daty mu zwinność i taką Śśmiyłość, że 
mógł z nimi chodzić w zawody. 

l kiedy tak stał w pierwszych promieniach 
wschodzącego słońca, kiedy oderwane bryzyi bia- 
tych ише! muskały go pieszczotliwie, przedstawiał 
prawdziwie królewski okaz tej wiclkicj przyrody, 
7lewajac się swoją postawą, swem pięknem, w jed- 
ną całość z cudani wirchów, kąpiących się w bla- 
skach słonecznych i odpowiadających im różem, 
czerwienią, złotem swych liści, perłą і brylantem 
swej rasy. srebrem i błękitem swego górskiego 
kwiecia i całym majestatem królewsko pięknej śród 
wirchów jesieni"... 


В са AAA 


na mgnienic oka zatrzymał się w biceu, ryknął prze- 
razlinvie i runął na mnie. Lecz miałem czas wziąć go 
już па celi o 10 kraków przed sobą strzelam mu 
w łeb szeroki. Strzał go піс powstrzymał, hukowi 
sztucera odpowiedział jeszcze silnicjszy ryk rozju- 
szancj już calkowicie bestii i w paru susach mialem 
іа 0 5 kraków przed sobą. zanim zdążyłem zrepc- 
tować winchester, zwierz wspiął się na łapy, i jak 
zły koń, stuliwszy uszy, paszczą i pazurami sięgnął 
ро mój czerch. W (сі strasznej chwili strzeliłcia mu 
w szeroką, odsłoniętą pierś, lecz і tym razem kula 
nie wstrzymała zwierza. Raniony silnie opuścił się 
na ziemic, strząsnął zwieszonym łbem i zbierał sła- 
bnace siły do ostatniego skoku. Szybkim ruchem u- 
sunąłem się mu 2 drogi, rzuciłem sztucer, wycliwyci- 
łem z za pasa topór i w zwieszony łeb ciąłem yo ca- 
łą sita, na jaką zdobyć się mogłem. Przecięcie krę- 
vostupa tuż za głową, ostatecznie obezwładniło sro- 
riego przeciwnika. Las zadrżał okrzykiem *kilku- 
dziesięciu vardzicli, głoszących orbi сі urbi o mym 
tryumfic, a ja głuchy na pochwały, „barin molod- 
ступа" i winszowania kolegów pięknej mej zdoby- 
czy, stałem oszołomiony, niemal nicprzytomny na 
trzęsących się nogach. Serce jak oszalałe skakalo 
mi w piersi, jak po wejściu na nicbotyczny, dwuglo- 
wy Elbrus kaukaski; setki młotów kowalskich wali- 
ło mi w skroniach i uszach, a zunny pot zalewal mi 
oczy, twarz i cate ciało; miałem go pełne cholewy. 
Patrząc na leżące, olbrzyimie cielsko niedźwiedzice u 
mych nóg, teraz dopiero doznałem lęku i wątpię, 
bym poraz drugi zaryzykował podobną walkę. 
Lecz czas zagładza w naszej pamięci przezyte nic- 


bezpieczeństwa, a namiętność myśliwska silniejsza, 
każe nam prędko puścić w mepamięć podohue chwi- 
Іс i znów stanąć do nowej walki. Zwierz okazał 
się lekko draśniętym w udo przez S—a. 

Był rzeczywiście kolosalny, 12-pudowy, o zu- 
pełnie czarucm puszystem futrze. 

Poszliśmy upatrzeć legowisko. Okazało się, iż 
niedźwiedź musiał być już raz ruszonym ze swej zi- 
mowej pościeli, edyz bartox nie byl ani tak wywad- 
ny, ani zabezpieczony od chłodów i sniezyc. Była 
lo wprost jama wykopana pod pniarni wykratów, 
skąpo wysłana mchem i nakryta gałęziami, Dez 
zwykłego systemu, z jakim ten mądry zwierz zw ykt 
buGować swe zimowe Jeża. 

Każdy chciał widzieć legowisko, a nie dowierza- 
jąc oczom, musiał je pomagać ręką. Powstał ścisk i 
tłok, wśród którego jakiś żartowniś wrzasnął „nic- 
dźwiedź, hu hu!" Pod wrażeniem tylko co przezy- 
ісі sceny, powstało między obławinikami zamicsza- 
nie. zaczęto исіскас, przewracać się i tarzać w Ś$':ic- 
gu. Ktoś wrzasnął, by łapać wesołego draba; przy- 
icto z wesołością hasto i zaczęła się gonitwa ua „ły- 
Zach", szalona, zawzięta. Kilku zręcznych łyżwia- 
rzy dopelzito żartowuisia i jak niedźwiedzia zaciąg- 
neto w barłog i zasypana go śniegiem, ku ogólnej u- 
ciesze i wesołości wszystkich. „Puskaj spit stier- 
wiec"! Zaimprowizowany misio ryczy, klnie í prosi 
zlitowania i wykupuje się tarncem siwucliy. Rzuca- 
ją go i obstepuja mnie ciasnem kołem, z którego 50 
roblanu musialem się wykupić. 

(Z notatek starcyo łowca). 

WŁ. CZERNIEJEWSKI. 


„Wspomnienia z rykowisk* napisane przez 
С. С. G. sa wzruszającą cpopcią łowiecka, głosząca 
пат o radości górskich łowów па króla naszych 
puszcz, jelenia. | godzimy się z autorem, który głosi, 
że „czas godów  iclenich — to okres najwyższego 
szczęścia, jakie tu na ziemi osiągnąć można“ w my- 
śliwskim żywocie. 

І snują się przygody lat: 
11,12, — a potem 1917 — 18. 

Z dwudziestu trzech jeleni ubitych przez siebie 
ua rykowisku p. C. C. G. zalicza do klasy pierwszej 
9, do drugicj — 6, do trzeciej — 8. 

Opowieści pełne są fachowych rad i łowieckich 
uwag. 

„Gdybym miał dzisiaj wybierać broń па rykowi- 
sko — pisze autor — wybrałbym 6,5 mm. Schonauer. 

„Zasadą łowca być powinno: nie strzelaj do je- 
lenia. póki mu końców dokładnie nie porachujesz 
inic przekonasz się zimno, że masz przed sobą zda- 
Lycz, chluby łowieckiej wodną. Pamiętaj, że każdy 
jeleñ z reguły wydaje się lepszym, niż jest w istocie. 

„Wyjątkowa tylka strzelam dalej niż sto kra- 
ków. Cała zasługa i cała rozkosz to trudności hli- 
skiego podejścia, to jaknajdłuższa obserwacja". 

Nieziniernie сеппе są uwagi o klasyfikacji wień- 
ca. Autor rozpatruje dwie (согіс. Tcorja niemiccka 
liczyć każe wszystkie odnowi i z ilości ich wieniec 
określa, odnogą zaś nazywa tę, na której można cos 
zawiesić. „Druga ісогіа --- pisze С. С. G. — więcci 
mi do przekonania przemawia. Jeleń ze szpiczaka 
staje się widlakiem przez przybranie odnogi ocznej, 
szóstakicm przez przybranie Środkowej: w następ- 
nej formie dzieli się szpic szóstaka i powstają wi- 
dełki, charakterystyka ósmaka i dziesiątaka, tylka 


1904, 1905, 6, 7, 8,9, 10, 


że ten drugi musi jeszcze mieć odnogę naduczna. 
Słowo o 
Wiadomo wszystkim, znającym dobrze swój 


kraj, że wieśniacy kresów wscliodnich, w tym wy- 
padku chłopi z pod Lidy (stacja wezlowa kolci na od- 
cinku Wołkowysk—Wilno) sicią grykę, czyli hrecz- 
kę. Stąd pochodzi nazwa ,lireczkosiej”, oznaczającą 
człowieka pracującego stale na roli i niecopuszczają- 
cego swej placówki. Pora zbiorów gryki przypada 
na początki miesiąca sierpnia. W tym samym czasic 
dojrzewają jarzyny (jare zbóża). 

Żóraw, gatunek ptaka brodzacego, o zabarwie- 
miu bialem, popiclatem i czarno -szarcm lęgnie się 
i wyhodowuje na wielkich i niedostępnych prawie 
dla nas błotach. Ptak to nadzwyczaj czujny, рг2с20г- 
ny i strachliwy, a od natury obdarzony doskonałym 
wzrckiem. Przebywa do chwili dojścia jarzyn, na 
błotach, teraz zaś opuszcza swe siedliska i stadami 
liczącemi od dwóch do sześćdzięsicciu sztuk, zlatu- 
je na dojrzewające zboża. Ptaki te dla miejscowej 
ludności są prawdziwą playa. Siadłszy па hreczanem 
polu, spaceruja ро niem i Черса, wymłócając i łamiąc 
łodyyi. Potężnym dziobem rozbijają kłosy i wyjada- 
ją ziarno. Miejscowi rolnicy, aczkolwick wyrzckają, 
tolerują jednak ich „Śniadanka” i „obiadki“, urządza- 
ne na ich polach. 
dą szczęśliwe i bcztroskic życie. 

Jednem z moich 
мапе па Zórawic. 
cierpliwości, 


gdyż na delikwentów trzeba 


To też ptaki nabierają tuszy i міо-' 


upodobań było właśnie pola- з 
Wymaga ono auielskiej ргаулеы 
nieraz 
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Dalej mamy korony o trzech końcach dla dwunasta- 
ka, czterech dla czternastaka it а. Wszystkie for- 
my (według tej (сог) określać należy jedynie z ko- 
rony, niezależnie od tego, czy których 2 dolnych od- 
nóg brakuje, czy też, rzecz rzadsza, trafia sie któ- 
ras z nich podwójnie". 

Już samo podkreslenic przez autora czaru pod- 
chodu stwierdza dostatecznie, iż mamy do czynienia 
z myśliwym — pocta. Widzimy to jasno, gdy opisu- 
jąc wieczorną ciszę w górach, wola: „Światło mię 
upaja i widok, słońca ostatnie promienie i bór szu- 
miący і myśl samotności tu w górach, wysoko, zda- 
lu od ludzi. | cały jestem jakby we Śnie, w zachwy- 
ceniu, jakby już w raju, gdyby raj istniał pdzics dla 
tych, со w górach jesień przeżyli”. 

Ріскпусі, poetyckich szczerze adezutycl 
wspomnień nie brak w tej książce. Przytoczmy taki 
opis naprzykład: „Księżyc jasna oświecał mi drogę, 
a zdala dochcedzil głos mego przyjaciela, który wciąż 
па zrębie donośnie ryczał. Przedemną daleka łąka 
ramami lasu objęta, operlona kroplami rasy hłękił 
i srebro naprzemian mieniacej, a w każdej kropli 
mieniac się, cdbijał, tak, że widziałem na raz sta 
księżyców. A środkiem łąki droga się ciągnęła, wol- 
no pod góry ku księżyca tarczy, tak, że stąpając 
tym pasem Swiccacym wśród wysadzonej brylanta- 
mi łąki, miałem wrażenie, że miesiąca promieñ i dro- 
ga moja jedną całość tworzą, miałem wrażenie, że 
idąc wciąż w górę, zakończę pochód ua księżyca 


tarczy”... 
Szczere słowo myśliwego staje się w takich 
opisach mimowoli poezia, przybiera rytm górny 


puszczy karpackiej i IŚśni, jak księżyc i rosa w tę 
czarodzicjską пос... 
JULJAN EJSMOND. 


(Dok. uast.). 


żórawiach. 


h' 
š аі radości. 
„śtrzymał się па ciemnej chmurce, zwiększającej się 


po kilka godzin oczekiwać. By móc urządzić obławę, 8 - 


potrzeba conajmniej pięciu uczestników, 
czej nie można urządzić pułapki na ptaki. 

Szaro było jeszcze, gdy wyszliśmy z domu. By 
ło nas sześciu. Czterech uzbrojonych w dubeltówki 
(pomiędzy tymi i ja się znajdowałem), 


gdyż ina 


dwóch zaś 


М 


pozostałych miało karabiny. Ładunki do strzelb my- 
śliwskich loftki i „©“, do karabinów—kulc. Wszyst- 
kie przedinioty, znajdujące się na dalszym planie zlc- 
wały się w jedną szarą masę, nie pozwalając się do- 
kładnic rozróżnić. Idąc, pozostawialiśmy wyrażne 
ślady, wyyniecione bcwiem i pozbawione rosy, miej- 
sca ciemniły się zdala. Chłodno było. Świeże, po- 
ranne powiclrze піс zdążyło się jeszcze ocieplić. 
Szliśmy prędko, to też wkrótce oczom uaszym uka- 
zał się duży szimat pola, pokrytego dojrzewającą 
кгука. Na піс usudawiały się zwykle żórawie. Roz- 
mieściliśmy się, każden pod jakimś krzaczkiem 
w odlcyłości około trzystu kraków jeden od drugic- 
ко, tworząc ogromne koło o średnicy prawie jedne- 
go kilomctra, którego środek zajmowało wyżci wy- 
injenicne, gryczane pele. 

Rozpoczęły się długie chwile oczekiwania. Sic- 
dząc pod krzakiem jałowca, drzalem z zimna і nic- 
cierpliwości. Na wschodzie niebo jaśniało, oznajmia- 
‚ас rychłe pojawienie się słońca. Powoli robiło się 
coraz cieplej. Jakoż i wkrótce rąbck słońca ukazał 
się па horyzoncie і wnet życie zatętniło w naturze. 
„Drobne ptactwo zaswiergotalo, a skowronek, uno- 
szący się w błękitach, nucił swój Пути szczęścia 
Nagle, wzrok mój błądzący po nicbic, za- 


szybko і przybicrajacej kształty klucza ptaków. ІЗу- 
iy to oczekiwane Zórawic. Nie zawiodły naszych 

bliczeń, gdyż ptaki, pokręciwszy się chwilę nad 
polem, zleciały na nie. Nic zaraz jednakże rozpoczęły 
ucztę. Moment postały spokojnie, raptem znowu zcr- 
wały się do lotu, lecz nakonice usiadłszy, poczęły 
się poży wiać, pozostawiwszy na warcie kilku straż- 
ników. Strażnicy ci stojąc nieruchomo, obserwowali 
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bacznie ckclice. W tem zagrzmtato kilka strzalów. 
To towarzysze moi rozpoczynali atak. Żórawie po- 
znawszy się matychmiast i krzycząc przeraźliwie, 
Iccialy 2 niezwykłą szybkością. Zaerzmiała i moja 
strzelba. Ptaki zawróciły w bok, lccz i tam spotka- 
ły przeszkodę. Ogłupiałc, kręciły się chwilę Dez- 


ładnie, lecz wnet wzbily się na znaczną wysokość 
i zmykały co rychlej do swych siedzib rodzinnych... 
Okazało się, iż straceno jednega tylko Zórawia. 
Wawa jego wynosiła dwadzieścia kilka funtów. By) 
to dość duży okaz. 
JERZY SULIMA. 


Zwierzyna i łowiectwo biblijne. 


(Zob. 


VIII. Zwierzyna 


Zblizamy się do końcu badań nad zwicrzynu і 
lowiectwem w Starym Testamencie. Rozdział ni- 
nicjszy poświęcamy sprawic oryginalnego podziału 
zwierzyny i ptactwa na czyste i nicczyste, czyli ta- 
kic. które używać do jedzenia wolno, i takie, któ- 
rych niewolno, według starożytnych przepisów. 

Sprawa to ciokawa nietylko z tego wzgledu, 
że podziśdzicń przepisy te obowiązują bezustannie 
zarówno wyznawców starego zakonu, jak i cały 
świat muzułmański, — ale także sama przez się, ja- 
ko wymagająca zastanowienia wkraczającczo w 
dziedzinę badań życia i właściwości przyrodzonych 
dancyo gatunku zwierzyny. Czemuż to bowiem jc- 
dno stworzenie spożywać мото, a czemu — dru- 
gic jest niedozwolone ? 

Po raz pierwszy z takim podziałem spotykamy 
się w rozdziale VII Ksiegi Rodzaju, Genesis, czyli 
Pierwszych Moizeszowycli. 

Мас otrzymuje polecenie różniczkujące zwic- 
глупе nu „czystą“ i „nieczystą*, lccz bez bliższego 
określenia: które zwierzę jest czyste, а które — 
nic. Powiedziano tam tylko głucho: 

„Ze wszystkich zwierząt czystych wcźinicsz 
siedmioro i sicdmioro, samca i samicę; ze zwierząt 
zaś nieczystych po dwojgu i dwojyu, samca i sa- 
mice". (Werset 2-ci). 

Drugi raz jest mowa ovxólnikowo o „zwicrzu 
nieczystym* w Trzccich Księgach Mojżeszawych. 
zwanych „Leviticus“. Werset 2-gi rozdziału V 
wspomina о takim, który „dotknie się ścierwa 
zwicrza nieczystego“. Ale і tutaj brak określenia. 
które to zwierzę jest nicczyste. 

Bliższe określenie następuje dopiero w roz- 
dziale ХІ tej Кэіскі, od 2-20 wersetu począwszy. 

„Te są zwierzęta, xtóre jeść macie (inaczej: 
„będziecic'*) ze wszystkich zwierząt ziemskich Ëun.: 
„które są na ziemi”) 

„Wszelkie bydlę, które ma rozdzielone stopy 
i rozdwojone kopyta, a przeżuwa, to jeść hędzie- 
cie. 

„Ale z tych jeść nic będziccic, które tylko prze- 
żuwają. i z tych. które tylko kapyta dwoia: Wiel- 
błąd, który, choć przeżuwa, ale Кару rozdziclo- 
nego піс ma, nicczystyn wam będzie. 

„Także królik, który, choć przeżuwa, alce ko- 
руш rozdziclonego nie ma, nicczystym wam bu- 
dzie”. 

Co się tyczy królika, na uwagę zasługuje, że 
lak zaznaczona w tlomaczeniu polskiemu Bihli:, do- 
kovanem .,2 żydowskiego i greckicz języka” twy- 
dinic 1855 roku). 

Natomiast w tłamaczeniu ks. D. Jakóba Wujka 
z laciiskiego, mowa jest nie o króliku, lecz o — 
іе. 

We francuskim przekładzie (Bruksclla 1881) 
występuje tu „lapin“, (królik). Podohuvicż różnią się 
słowniki w przekładzie wyrazu hebrajskiego ..520- 
fon“ (vel: „szufon*), który tu występuje. Przekład 
słownika hebrajskiego ks. А. L. Chiariniego doko- , 


папу przez Р. Chlebowskicwo (Warszawa 1829 r. 
‚ — gdy ten ѕат\іҝ і > 


opiewa: „mysz polna, mysz górna“ 


. 10). 


czysta i nieczysta 


wyraz w słowniku wydanym we Lwowie (1912 r.) 
brzini: „królik“. 

Dalej czytamy od wers. 6-40: 

„Zając też, choć przeżuwa, ale kopyta rozdzic- 
lovego nic ma, пісс2уѕ(ут wam będzie". 

„Świnia także, choć ma rodziclone stopy i 
rozdwojone kopyto, ale iż піс przeżuwa, nieczysta 
wam bedzie.“ 

„Mięsa ich nie bedziecie jeść, ani ścierwa ich 
dotykać się nic będziecie; nicczyste wam Беда“. 

Fomijamy tutaj stworzenia wodne, z których 
„godzi się jeść (с, co inaja skrzelc i łuski“, a prze- 
chodzimy do ptactwa opisancyo, począwszy od w. 
13-go: 

„lem się też brzydzić bedziccie z ntaztwa. i 
jeść ich uie będziecie, bo są obrzydliwością: „orła, 
і gryfa'), i morskiego orła”)*. 

We francusxkiin przekładzie nazwano tego 0- 
statnicro: „faucon*, co znaczy: sokół. Ks. Chiarini 
tłamaczy z hchr.: „Peres“ — gatunek orła. może 
lomignata”. W przekładzie lwowskim: „orzeł-bic- 
lik“. Такі? słownik (Wilno 1901) tlomaczy: „sep“. 

A zatem „gryf“ czy „zryfou” bylby tym sa- 
mym ptakiem, со łomiynat, lub bielik, lub sep. Wi- 
leński zaś zamiast „sokoła** podaje „jastrząb“. 

Werset 14-ty brzini: 

‚1 sepa, i kani, wedlug rodzaju ich“. 

U ks Wujka jest porządek odwrócony: naj- 
nierw kania, potem sęp. We francuskien: „ilan“ 
(kania), „vautour“ (także sęp). Ks. Chiarini: ..Ка- 


nia“ i „może jastrząb. Lwowski: „sęp“ i „ja- 
strząb*. Wileński: „sęp“ i „sep“. 

Werset I5-ty: „Każdego kruka, według rodza- 
ju jego“. Tutaj niema różnie w prześcładach. 


Wers. 10-(у: „Także strusia, i sowy, і wodnej 
kani, i jastrzebia, według rodzaju ісі“. 

Ks Wujck zamiast „wodnej kani“ podaje: „ły- 
ski". We francuskiem: „larus“, a zamiast „jastrzę- 
bia* — „cepervier* (krogulec) Lwowski podaje 
zam. „sowy — „sokól*: zain. „wodnej kani" — 
«пеха morska“. Ks. Chiarini- zam. „sowy“ 
„struś samiec"; zam. „wodnej капі“ -— „morska 
wrona’). mewa, ptak chudy“. Wileński zam. „wod- 
nej Капі“ — „jerzyk”, a zam. „jastrząb“ — „sokół“. 

Wers. 17-ty: ..І puliaczą, i norka, i Іа“. 

Ks. Wuick zam. „lelka** „i фе“. We francu- 
skiem: chat-huant“ (sowa rdzawa), „cormoran“, 
ibis“. Ks. Chiarini: zam.: „norka“ — „ptak rzuca- 
lacy się z vórv w morze dla zlowicnia ryby, ry- 
bitw. rybotowicc” Lwbwski: zam. „puhacza“ 
„Sowa“, zam. „uorka™ — „morska wrona“ lub ga- 
tunck pelikana: zam. „lelka* — „sowa“. Wileński: 
zam ..lelka" — „myszołów“. 

Wers. 18-ty: „I łabęcia (labedzia). і bąka. i ho- 
ciana". 

Ks. Wuick: zam. „bociana“ — .parfirjona“. We 
francuskiem: „cygne“, „butor“ (bąk). ..porphyrion*. 
Ks. Chiarini: zam. „łabędzia* — „ptak jakiś woad- 

1) бера (Przyp. Redakcji). 

2) Bachka (Przyn. Redakcji). 

3) Kormoran. 


ny, może pelikan“; zam. „bąka“ — „pelikan“; zam. 
„bociana — „sęp. prędka latający“. Lwowski: 
zam. „łabędzia“ — „puhacz”; zam. „рака“ — „neli- 
kan“; zam. „bociana“ — „pelikan“ i „baba“. Wileń- 
ski: zam. „łabędzia* — „rodzaj sowy“; zam. „bą- 
ka“ -- „pelikan“. 

Wers. 19-ty: „I czaple, i soyki, wcediug rodza- 
ju ich, i dudka, i nietoperza. 

Ks. Wujek: zam. „czapli* i „sójki” „herodjo- 
va” i „charadrjonać. We francuskim: „heron“, „ci- 
момпо" (bocian), „huppe“, „chauve-souris“. Ks. 
Chiarini: zam. „czapli“ -— „bocian“, do „dudka“ da- 
daje: „in. kogut skalny“. Lwowski: zam. „czapli“ 
— „bacian“, zam. „sójki* — „czapla“. To samo — 
wileński, 

Јак widzimy. terminolowia szczególnie ptaków 
biblijnych wymaga jeszcze ostatecznego ustalenia. 

Dalsze szczegóły biblijne opiewaja ad wers. 
20-20: 

„Wszystko, со się czolga ро ziemi, skrzydła 
mając, a na czterech nogach chodzi, abrzydliwa- 
ścią wam hedzic. 

„Wszakże jeść bedziccic wszystko, co się czoł- 
ga po ziemi, skrzydła mające: co na czterech no- 
gach chodzi; co ma w nawach Ścięyncczka przy- 
dłuższe (inaczej: „poślednie golenie dłuższe”), ku 
skakaniu na nich po ziemi”. 

W 29-ym і 30-ym wersecie napisano: 

„Także i te za nicczyste mieć będzicecie"..: 
AGE» „ił eż. „i нейра. 

Ks. Wujek: Бат. „jeża“ --- „mygale“; zam. 
„tcehórza* — „tarantula. We francuskim: zam. .іс- 
ża“ — „musaraigne“ (ieretamysz): zam. „tchárza" 
— „stellion'. Ks. Chiarini: zam. ,lasicy" — „kret“: 
zam. „tchórza“ — „rodzaj jaszczurki“. Lwowski — 
tak samo. 

W Księgach Piątych „Deuteronomium" w 
rozdziale XII mamy już bliżej sprecyzowaną jadal- 
ność „czystcga”: 

„A jeżelibyś chciał jeść, i jedzenie mięsa pada- 
batocby się, zabij a jedz mięso, według blogosla- 
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wieństwa Pana, Boya twego, które tobie dał w 
mieściech twoich; choć nieczyste będzie, to jest 
mające zmazę i ulomne; chocia czyste, to jest całe 
i bcz zmazy, które się ofiarować godzi, jako sarnę 
i jelenia, jeść będziesz*. (15). 

„Tylko krwi nie jadajcie; 
ziemię, јак wodę". (16). 

W rozdz. 14-ym inaczej jest ujęta sprawa ja- 
dalności dziczyzny: 

„Ten jest zwierz, który jeść będziecic: wału 
i owcę i kozę (4). 

„Jelenia i sarnę, і bawału, i dzikiego kazla i jc- 
dnaraożca, i łasia, і kózkę skalną“ (w. 5). 

Ks. Wujek: zam. „dzikiego kozła” — „dziką 
kozę“; zam. „jednorożca“ — „łania“; zam. „losia“ 

„oryxa*; zam. „kózki skalnej“ — „wielbłądo- 
parda'*). Ks. Chiarini :zam. „sarny“ — „koza dzi- 
Ка“; zam. „dzikicgo kozła" — „koza skalna“; zam. 
„jednorożca — „gatunck kozy, czyli antylapy", 
zam. „losia“ „gatunek sarny lub kozy“; zam. 
„kózki skalnej" — „ratunek sarny“. Lwowski: 
zam. „Sarny“ — „jeleń'; zam. „bawołu“ — „da- 
niel“; zam. „dzikicga kozła“ — „koziorożec“; zam. 
„jednorożca" — „antylopa“: zam. „losia“ — „ba- 
wół“: zam. „kózki skalncj“ „rogacz sarny“. Wi- 
leński: zam. „saruy“ — „gazcla“; zam. „bawału — 


wylewajcie ją na 


„antylopa; zam. „dzikiego kozła“ — „kozioro- 
ўсс“; zam. „jcdnorożca“ — „antylopa“; zam. „łó- 
sia“ — „antylopa — bawół"; zam. „kázki skalne)" 


- „żyrafa*. We francuskim kolej jest następująca: 
„le cert (jeleń); „la chevre sauvage“ (dzika koza), 
„le buffle“ (bawół), „la chcevre-cerf" (łania(2)), „le 
chevreuil“ (sarna), „oryx“ (antylopa oryx), „la 
girafe“ (żyrafa). 

Jak widzimy, w nomenklaturze nictylka pta- 
ków, ale i zwierzyny sierciowej, panuje na punkcie 
przekładów istirv chaos. 

JERZY OREŃSKI. 
(Dok. nast.). 


Żyralę. 


Polemika o ogród zoologiczny. 


w dalszym сари w sprawie pomieszczenia 
ogrodu zoologiczucya w Warszawie zabrał glos 
w ,Epoce* р. J. T., poświęcając tej sprawie artykuł 


Lwica i pies, razem wychowane a przchywające ohcecnic 
we wspólnej klatce Ogrodu Zoalagicznega w Warszawie. 


wiclkich rozmiarów. Przytaczamy zeń niektóre 
szczegóły odnoszące się specialnie do życia i wygód 
zwierząt. 


— ~ 


Opary w Parku na Pradze będą powodem nie- 
ustannychc chorób, w szczególności u zwierząt cgzo- 
tycznych, o które przecież, јако o najcenniejsze, naj- 
więcci dbać należy. Trzeba conajmniej wątpić, czy 
Iwy, tygrysy i inne felidac nader delikatne i wrazli- 
we na wilgotność, można będzie długo utrzymać 
przy życiu w melistych aparach. Ta sama dotyczy 
wszelkich czworcrękich, specjalnie szympansów, 
posiadanych już dziś przez Ogród Zoologiczny. W ta- 
kich warunkach zwierzęta te długo nic wyżyją. ln- 
nych wymieniać nic potrzeba. Wystarczy zazna- 
czyć, że większość krajowych zwierząt również піс 
znosi dobrze wilgoci. 

Przcidziemy teraz z kolci do innych właściwo- 
ści praskicyo terenu. Мета tam żadnych zgoła 
wzniesień naturalnych. Pagórki i wzgórza nie istnic- 
ją w Parku Żyymuntowskim. Trzeba іе będzie do- 
piero nasypywać z dużym nakładem pieniędzy. Ale 
sztuczne паѕуру zazwyczaj stosuje się przy zakła- 
daniu ogrodów zoolagicznych. Trudno jest bez nich 
się obejść. Dla zwierząt górskich wznoszone są na- 
wet sztuczne skały. Tak w słynnym hamburskim 
parku Hagenbecka wzniesiony cały łańcuch skał, 
z których najwyższa siega 40 metrów. Żyją na nich 
kozice i koziorożce, przyzwyczajone do górskiego 
trybu życia. Zbocza wyzyskana dla lwów і tygry- 
sów, dla białych niedźwiedzi, oraz innych zwierząt, 
posiadających w ten sposób odrębne tereny, pomy- 
słowo, a niewidocznie rozgramiczone, zbliżone wy- 
glądem do naturalnych. Dla stada pawjanów abis- 


syńskich Hagenbeck zbudował innego rodzaju skały, 

mające charakter górskiego platcau, na którem mał- 

py te czują się jakby we własnej ojczyźnie. 
Przykłady te przytaczany jedynie w celu pod- 
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W sprawie 


Z radością można powitać fakt, że kinologja 
ecraz większe kała się interesują. 

Na cele urządzenia wyścigów konnych, które 
tylko są sportem i które z dobrem publiczności nie 
więcej mają do czynienia jak kynologja, udziela pań- 
stwo pamocy i nagród; o kynolowję i specjalnic o psy 
dowodne (wyżły) starają się tylko niektórzy prawi- 
dłowo polujący myśliwi, bo większość kupi sobic 
chęlniej zagranicą psa, aniżeli we własnym kraju 
troszczyć się będzie a poprawienie rasy przez odby- 
cie się rocznych konkursów i wystawy. 

Naprzykład a ile się weźmie niemiecką, myśliw- 
ską gazetę do ręki i czyta się anonse, to można 
wprost zdmnicwać o tej nadprodukcji: towarzystw, 
menerów i psów. 

Dziś chciałem tylko kilka stów napisać w spra- 
wie treserów. 

Kiedy się pewinno dać młodego wyżła do tresu- 
гу, komu i jaką cene powinno się za tresowanic pła- 
сіс? Bo pod (ут wzrledem jest dużo uicporozumic- 
nia. Kto ma odpowiednie środki pieniężne, micszka 
w mieście i ma zamiar dać swego psa do tresury, 
powinien już półrocznego psa oddać do mencra. Pics 
w bardzo krótkim czasie zapozna się ze swym no- 
wym panem i powoli może być wychownay i przy- 
gotowany do późniejszej tresury. Z tego powodu 
(czeba się już troszczyć o inenera піс dopiero potou, 
iak młody wyżeł stanie się nicyrzecznym i w рокоіц 
przeszkadza. 

Czytaliśmy, Zo mało panów zajmuje się tym za- 
wode. Największa część menerów ше bierze wię- 


cej psów do tresury jak tylko jednego, gdyż Za- 
zwyczaj już jednego własnego posiadają, a więcej 
jak dwóch najwyżej trzech na raz nie ma celu 


trcsować. 


kreślenia potrzeby wzniesień naturalnych, czy sztu- 
cznych, oraz pełni zrozumienia, јакіс panuje dla 
spraw tych zagranica. Ale tego rodzaju inwestycje 
nie do pomyślenia są w Parku Zygmuntowskim. 


treserów. 


W owólności pies Il-miesięczny i suka 10-mie- 
sięczna najlepicj nadają się do tresury. Jak pies seden 
rok przekroczy, jest trudno go tresować, a pozatem 
nieszlaclictnego psa nic można wytresować na 
pierwszorzędnega wyżła. Z tego powodu powinno 
się kupować szczenięta szlachetnego pochodzenia, bo 
takic gwarantują za dohre zalety (naturalnie zdarzy 
się, że i taki pies wyjątkowo zawodzi). 

la csebiście nieszlachetnych psów nie chcę tre- 
sować, do tego powinni także inni mencrowie dążyć, 
wtedy dopiero kynclogja może się podnieść. To po- 
wiedzieć leż trzeba, że niestety malo leśniczych Біс- 
rze udział w konkursach nie tylka jako menerawic, 
ale także jako widzowie. Zainteresowanie naucze- 
niem się tego powinno być о wicle większe, bo tak 
przyjdzieiny tylko powoli dalej. Również odczuwa 
się brak dobrej książki pouczającej o powyższeun. 

Komu dać psa do tresury? Kto tak szczęśliwy 
jest, że znajdzie takiego menera, który już pokazał 
publicznie swoją umicjętność, może się szczycić; ko- 
nu się to піс uda, i kto sam nie może układać, teu 
niech choć żąda polecenia. 

Za tresure domową przed wojną płacono 100 
marek, gdy został prowadzony przez sezou na kury 
150 marek: żeby wszechstronnie wyuczyć psa, po- 
tezcha szalonej pracy i cierpliwości, przy dzisicj- 
szych czasach powinno się płacić 150 — 200 złotych. 

Jak długo pies ma pozostać w tresurze? To za- 
leży od tego, jak właściciel życzy sobie wytresować. 
Zwykle przez cały sezon polowania powinien pies 
pozostać, to znaczy od wczesnej wiosny do końca 
jesieni. 

N. RASZKE. 


Starzenie się zwierzyny. 


Wypadki starzenia się albo wprost zdycliania 
z powodu starości są prawie niemożliwe w rewi- 
rach kulturalnych, gdzie zwierzostan jest dokładnie 
znany, prawie са do poszczczólncj sztuki i rcyulo- 
wany przez prawidłowy odstrzał. Częściej, cliociaż 
także niedość często z powodu trudnych warunków 
obserwacyjnych, spolyka się to w dużych, łączą- 
cych się z innymi, rewirach o charakterze lasów 
dziewiczych, jak np. w Karpatach, w Alpach Tran- 
sylwańskich i t. р. Mówimy „a charakterze lasów 
dziewiczych”, ponieważ o lesie dziewiczym w ści- 
stem tego slowa znaczeniu, mianowicie о takiej for- 
me lasu, w której zagajenie spowadowane jest wy- 
łącznie przez wysiew i піс nie jest dokonywane przecz 
pamoc ludzką, nie może być wogóle nawet mowy. 
Jednak zdarzają się u nas jeszcze dosyć rozległe re- 
wiry, w których polowanie, przynajmniej dozwolo- 
ne, zupełnie піс istnieje. 

Na tych obszarach odstrzał zastąpiony hywa 
wprawdzie do pewnego stopnia przez kłusownictwo 
i sropość zimy, nadzwyczajnie ostra. To jednak nic 
przeszkadza, że poszczególne sztuki nader wytrzy- 
małe, niepsute przecz sztuczne karmienic. starzeją 
się i nawet zdychaia ze starości. Jeżeli jednak jeden 
z przyrodników kiedyś nazwał wilka „doktorem jc- 
leni", to możemy па to tylko warunkowo się zga- 
dzić. Albowiem ofiarą wilków padają głównie cicle- 


ta, niestety także przyszłe jelenie, które przy nasta- 
niu większych śnicyów obierają sobie siedlisko 
w pobliżu osad ludzkich, podczas ydy nadzwyczaj 
skryła i nauczona doświadczeniem starsza zwierzy- 
ua obcjya płci przenędza nawet najsrozsza zime tyl- 
Ко w zupełnie opuszczonych xaszezach a wyższem 
położeniu, znajdując jeszcze zawsze dosyć pożywice- 
nia w gesto zarośniętych, urozmaiconych rewirach. 
A ponieważ wilki przeważnie trzymają się w zimie 
bardziej w pobliżu wsi, губ zas zjawia się tylko cza- 
sem i tukże woli sarny, przeto takim sztukom grozi 
pomimo ich słabości, stosunkowo mniej niecbczpic- 
czeństw, niż ich silniciszym, młodszym towa- 
rzyszom. 

Jak zatem następuje — jeżeli tak rzec można — 
naturalna Śśinierć tych sztuk? Przez ogólny zanik zę- 
Бом i stąd wynikające zagłodzenie, względnie ogólne 
osłabienie! Znawca rozpozna uatyclnniast takie 
sztuki. Silnie zestarzałe jelenie cechuje mp. paroże. 
Czasami bardzo silne, pełne rozmachu, częsta także 
uicproporcjonalnie cienkic, a zawsze nieprawidłowe 
i ogólnie brzydkie rogi wskazują na wszelkie oznaki 
zwyrodnienia. Mnogość zakończeń zamienia się na 
ich uboyość, czasem nawet brak ich; istniejące koń- 
ce są jeduak z powodu wzrastającego próchunienia 
substancji rogowej przeważnie obtłuczone, ponieważ 
o utracie ich w walce u takich jeleni — starców nie 


może być mowy. Prawie nicomylna oznaką sa sęka- 
te, nawet o kształcie grzyba, albo winogrona wzdę- 
cia u nasady i na rowach, rzadziej па końcach, gdzie 
опе powstają prawdopodobnie przez nabrzmienic 
substancji rogowej, przechodzącej w stan lykowaty. 
Często takie rozgalezienia są zwarte, niekicdy też 
w formic bąbli, wydete. 

Ogólny wygląd sztuki wykazuje (pozornie tyl- 
ko) nieproporcionalna wysokość nóg przy nadzwy- 
czaj małym tułowiu, cienkich nogach, dłuwiej, chudcj 
szyi, dużych łyżkach, dtugici, wąskiej głowie, co 
zwłaszcza u karpackich jeleni z natury dłurogła- 
wych, robi wrażenie sinieszne, nawct brzydkie. 

Со się tyczy wewnętrznych objawów, to sta- 
глсіасу się jeleń traci przedcwszystkicin kły, które 
przecież jak tak zwany wilczy zab, bez tego maja 
tylko szczątkowe znaczenie. Brak jeducgo alha 
obydwócii kłów możemy zresztą stwierdzić częsta 
także u upośledzonych jeleni i starszych zwierząt, 
chociaż nie wykazują one jeszcze żadnycli szczcyól- 
nych oznak starzenia się. Istotnie później następuje 
zwyrcdnienic uzębienia, które powstaje poczęści 
przez nieproporcionalnic silne wyostrzenie, po czę- 
ści przez wypadanie zgbów, co utrudnia, a z czasem 
uawet uniemozliwia przyjmowanie dostatecznej ila- 
ści pokarmów, zwłaszcza przeżuwanic. Zmuiejszc- 
uie ruchu prowadzi wskutek zestarzenia między in- 
поті też do wydłużenia racic, co przyczynia się 
wreszcie do przyśpieszenia Stnierci sztuki. 

IPcdczas jeducj ciężkiej zimny w pierwszych la- 
tach powojennych, zastrzelono w młodym, gesto za- 
rośnięlym lesic micszanym tanic, która uderzyła 
swoim cliwicjnym, zataczającym się chodem. То hy- 
ło widocznie zestarzale zwierzę, о obwislej skórze, 
brakujących kłach i silnie zniszczonem uzębieniu, 
z którego prawa szczęka wykazywała tylko dwa 
spróchniałe zęby. Żwacz był prawie pusty: innych 
ubjawów choroby nie można było ustalić, pomima 
dokładncyo badania. Sztuka była więc przy wystar- 
czającej możności jedzenia widocznie na drodze do 
zdcclmięcia z powodu osłabienia. > 

J -A. 


Zawody strzeleckie 


Narodowe zawody strzeleckie. Tegoraczne 
strzelanie z broni małokalibrowej odbywać się bę- 
dzie jednocześnie па 3-ch strzelnicach w d. 17 í 18 
b. m w Warszawie. Na Bielanach adbędą się 
pierwszego dnia strzelania główne na odleglosé 5U 
metr. o mistrzostwo m. st. Warszawy і а nagrodg 
wedrowna M. S. Woisk., zdobytą w roku ubiesglym 
przez zespół 13 p. p. z Pułtuska; następnego zaś 
dnia na odległość 100 metr. a nagrodę Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej; strzelanie zespołami o ma- 
uiodę wędrowna państwowcya urzędu W. F. і Р. 
W. і o nagrodę komendy glówucj Zwiazku strzelec- 
kiego. — Na strzelnicy 5. K. ©. na Pradze w pierw- 
szym dniu zawodów strzelać będą panic na adle- 
ułość 50 metr, następnie odbędą się zawody spe- 
спе o nagrodę tyeodnika „Strzelec. Dnia 18 b. m. 
rozegrane będą strzelania zespołowe а nagrodę we- 
drowuą tygodnika „Stadjon*. — Na strzelnicy przy 
ul. Nowy Świat 35 w dniu 17-ym b. m. strzelać bę- 
dzie młodzież da lat 16-и na odległość 25 metr.: dnia 
18 b. m. zaś odheda się па tymże dystansie o nagra- 
de wicsięcznika „Przegląd Strzelecki i Łuczniczy". 

2 dni Legji. -- W pierwszym dniu zawodów 
strzeleckich W. K. $. Legja, które odbyły się па 
strzelnicy 5. К. S. w Parku Skaryszewskim w zcsz- 
łym miesiącu, pobite zostały dwa rekordy polskie, 
a mianowicie: 

1) w strzelaniu z broni krótkiej p. Z. Wąsowicz 
кы) uzyskal wynik 438 punktów (dawny rekord 
434); 


nan 


2) w strzelaniu z broni małokalibrowej рай, р. 
Joanna Zajączkowska (Legja) uzyskała 172 punkty 
(poprzedni rekodrd 154). 

W drugim dniu zawodów strzeleckich W. К. 5 
pobite zostały trzy rekordy Polski. Konkurs o mi- 
strzostwo Legji z broni krótkiej wygrał р. Waso- 
wicz Zdz. 438 pkt. (rekord Polski. przed pb. Nushau- 
mein 396 pkt. i Ruteckiin 382 p.). Konkurs o tnistrzo- 
stwo pań wygrała p. Zajączkowska 172 pkt. na 200 
(rekord polski) przed p. Karlewską 163 pkt. 

Konkurs a mistrzostwo Legji juniorów wygral 
п. Wąsowicz II 252 pkt. na 300 (przed р. Lesinanem 
170 pkt.). 

Konkurs o nagrodę prezesa Legji gen. Górcc- 
kiego z broni krótkiej w czasie ograniczonym (serja 
30 sck.) wygrał p. Wąsowicz Zdz. 168 pkt. (przed 
kpt. Pocfkiem 107 pkt. i mjr. Nusbaumem 98 pkt.). 


Konkurs o mistrzostwo Legji seni. z broni dłu- 
gicj wygrał w 1-сі klasie p. Rutecki (393 p. na 400, 
rekord Polski) przed р. Wasowiczem Zdz. 379 p. i 
p. Komicrowskim 373 р. W ІІ klasie p Wąsowicz 
Zygm. przed р. Galińskin i р. Pyttlem. W strzelaniu 
myśliwskiem w II klasie p. Wąsowicz Zygm. 352 р. 


Ze strzelnic warszawskich. — Dnia 4 b. m. na 
strzelnicy Nawy Świat 35 konkurs strzelecki Za- 
chęty wygrał p. Jabłoński, 92 pkt. przed p. Lisaw- 
skim 88 pkt. Na strzelnicy S. К. S. (ul. Zieleniew- 
ska) zwyciężył р. Ładowski. 85 pkt. Konkurs 19 
drużyny harcerskici wygrał p. Łapiński przed р.р. 
Bobolim i Dasińskim. 


Nowe rekordy. Na za wodacli strzeleckich Legji 
strzelające po za konkursem członkinie Legji, p. Ma- 
kcwska i p. Brocl - Platerowa osiaencly wyniki 168 
pkt, bijac rekord polski o 4 pkt. Równocześnie 
p. Karlewska (Legja) wyrównała rekord, mając 164 
pkt. P. Konstanty Komierowski osiągnął 378 pkt. 


Strzelecki film nropagandawy. -- Zawody 
strzeleckie W. К. <. сија byty sfilnowanc. Przy 
okazji należy nadmienić, że pierwszy film propagan- 
Чаму, zrobiony przy wydatnej pomocy wydziału a- 
Światy i kultury magistratu m. st. Warszawy. obra- 
zujący zawody sporiawcyo Klubu strzeleckiceo a 
nagrody państwowego Urzędu wych. fizyczn. i przy- 
sposobienia wojsk. wzbudził wielkie zaintercsowa- 
nie i wyświetlany był w kinołcatrze micskiu przy 
ul. Hipotecznej. 


Bractwa strzeleckie (kurkowe). W uzupełnieniu 
wzmianki o zjeździe, podanej w poprzedniin nuinc- 
rze, zaznaczamy, że Bractwa le w Polsce mata kil- 
kuwickowa przeszłość, ale ostatnimi czasy rozwija- 
ją sic one żywiałowo z roku na rak. Powstawaé one 
zaczynają nawet w b Kongresówce. Zjazd przed- 
stawiał się bardzo okazale i nader serdecznie byl 
witany. Bardzo uroczyście odbyła się pogwieceme 
strzelnicy Bractwa. Prezes Zjednoczenia Bractw 
Strzeleckich w Polsce, dr. Gławacki na swem prze- 
mówieniu udckorował specjalnym krzyżem honora- 
wym sztandar najdalej wysuniętego na rubicży pań- 
stwa, zasłużonego dla polskości, bractwa Cholnic. 


Konkurs strzelecki w Katowicach. — Podczas 
pierwszej ogólnokrajowej wystawy gospodarczo- 
spożywczej w Katowicach, w terminie ad 17 wrze- 
śnią do 2 października r. b. odbędzie się konkurs 
strzelecki. Zainteresowanie konkursem jest bardzo 
poważne i przewidywany jest liczny udział strzcl- 
ców i myśliwych ze wszystkich dzielnic Polski. 


Strzelnica w Starym Sączu. lutejsza rada inicj- 
ska przyjęła na ostatnicm posiedzeniu chwalebną 
ucliwałę ofiarowania placu na strzelnicę i bezintere- 
sowiego dostarczenia materjału drzewnego z lasów 
eminnyel na budowę tej strzelnicy. Ze strzelnicy ko- 
rzystać będzie także Tow. Myśliwskie. 


CENY OGŁOSZEŃ: Cala strona zl. 120: pół — 70; !/« — 40: JA = 24; l, — 12. Przed tekstem o 50 proc, drożej 


(Pierwsza strona liczy się bez kliszy lylulowej). 


liedaktorzy: Jan Sztoleman i Joljan Ejsmond. 


SPRZEDAM 


pierwszorzędnego wyźłn w З polu, premjowanego па publ. po- 
pisach wyżłów dowodnych i zapisanego w księdze rodowod. 
Polskich wyżłów dowodnych, pod nr. 14. liliższych danych 
o tym dobrym wyżle można się również dowiedzieć ze świeża 
wydanego dzieła, znakomitego kinologa, ka. L. Niedbala, pod 
tyt. „Hodowla, wychowanie i tresura wyżła dowodnego*. 
Cena według umowy. Przy zapytaniach proszę o znaczek. 
Przybyła, leśniczy, Korzebiela, poczta Strzelno Poznańskie 


MŁODE WYŻŁY, 


liczące 3 i pół mies., krátkowlosiste, bardzo dobrego pocho- 
dzenia są do oddanin. Zgłoszenie do mniątku TRZYKI 
p. GRALEWO (Pomorze) 


CHART SYBERYJSKI 


nagradzany medalami, 
DO SPRZEDANIA === 


SENATORSKA 10 iu. 51. 


Najdogodniej wyHonywa wszelkie roboty pracownia 


J. BORUTTA 
Wilno, medal złoty 1899 r. 


Wypychanie piuków i zwierząt, opruwa rogów, 
wyrób dywanów, wyprawa shór z włosem, 


Warszawa, ul. Chmielna 35, m. 19. 
Telelon 57-52. 


Wyśmienite naboje 
dla elity myśliwych 


CLERMONITE 


AE 


MULERITE 


Do nabycia w skladuch broni 


Przedstawiciel: PAUL de MAEN inż. 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 26. Tel, 77 98. 


Ui A o o 


Wydawca: Centralny Związek Polskich Stow. ŁowiecHich. 


L. & G. JEDRZEJEWSCY 


Warszawa, 
ul. Krakowskie Przedmieście 62. 
Telefon 204-74. 


гой myśliwska i krótka, nown i używann. Niezrównana 
amunicja myśliwska. Wszelkie герагасіе. 
Cenniki na Żądanie. 


Potrzebny od zaraz strzelec 


znający sig na hodowli bażantów, jeleni. sarn, 
zajęcy, kuropatw, oraz na baduw)i psów. 


zgłaszać się w rannych godzinach HOŻA 1 m. 2. 


oszukuje się leśniczego ua areal c. 600 hu lasu і 1300 ha 

rewiru polnego. Kundydaci egziunuinowani z lepszem wy- 
kształceniem i długolelniy praktyką, zaznajomieni dokładnie 
ze szkółkumi leśnemi, kulturami, książkowością leśny, trzebie- 
żą i pomiarami, jak też ba2nnlnrniq, tresura psów, trąbieniem 
sygnałów i wszelkiemi pracami w zakres łowiectwa wchodzą” 
cemi, zechcą przesłać dokladny Życiorys włusnoręcznie pisa- 

uy, odpis świadectw, fotogruiję огах podać swoje warunki. 


Związek Włuścicieli Lasów Prywatnych nu Pomorzu 
Toruń, Sienkiewiczu 40. 


"тттттттттттттттттт 


ЗрбіНа wylwórcza polsHich 
= RYMARZY i SIODLARZY 


Nalewki Za, Tel 144-15. 


fabryka Ekwipunku Skórzanego 


Warszawa, 


M ТТ Ш ше | 


ү) 


ро!еса własnej fabrykaoji: 


Siodlu, Uprząz roboczą : wyjuzdową, 
Kutry, Walizy, Torby. 
Przybory myśliwskie, skórzane i brezen- 
towe, podróżne, Sportowe, gulanterle. 

DEE: Piotrkowska 100 


ODDZIAŁY: ;LUBLIN, Krak.-Przedmieście 49 
|POZNAŃ, Szkolna róg Podgórnel 


ła kaz ed ui ШШ an аа в ма аш тын ЕШ una IS pz а 
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- AT A A O, A, A ОООО Ў, A, MT „O YN ТО PON, ОО, Е 
E Fgz. od 1861 r. Egz. od 1861 r. 3 
= “3 E 
{ SKŁAD BRONI POD FIRMĄ J. SOSNOWSKI ; 
> * 1. Cz. LISOVUSEZI Š 
у WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH I. TELEFON NR. 47-47. а 
2 Wyłączne przedstawicielstwa wszechświatowej sławy atrzelb myśliwskich: = 
R G. Defourny Sevrin a Liège 3 
A. Forgeron u = 
E A. Francotte T = 
é Lepage = 
Sztucery i Tróllutki wykonane specjalnie z zastesowoniem ostat- = 
nich wymagań techniki = 
* G. Defourny Sevrin a Ligee з 
р J. Nowotny, Praga. š 
Warsztaty wepurucyine. Ceny i warunki najprzystepniejaze. = 
є Oterty i cenniki bezplatne. 3 
A AS A ЧТО AA ТИШЕ ТТЛ ТҮЙ a TEMU. 
y pr A A A Z =" zę Фа IE SE СА z o > _ ар, 
ra > A o 7 ST бра”. то ту — 
" 
N BRON i AMUNICJA 
M 
W H. SAWICKI i 5. CZERSKI 2.7008. о. 
(«Ў А | A Z = 
I WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 31, TELEFON Nr. 38-o3. 
P O L E C A: 

BRONIE, S2TUCERY | REWOLWERY pierwszorzędnych fabryk: JOSEPH DEFOURNY Heretal, JEAN RIGA-STASSART, Liege 
GALANT, Parla, MARCEL-JAMIN, Liége; ANCIENS ETABLISSEMENTS PIEPER, Liege, FABAIQUE NATIONALE, Heratel. B-CIA 
REMPT, Suhl SPRINGER, Wiedeń i innych POJEDYNKI DWUSTRZAŁOWE. doskonałej roboty, spacjalnie dla atrały leśna|. 
SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE. AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECH- ў 

= = TUNKOWYCH. PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. ———— ) 


CENY_i SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


BLE E SZODZZOGIOSZOSZBSEROSZOSZ0ZA e Da Do =s 
SKŁAD BRONI | PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 


u Goes S. CHABROWSKI 


6 » Ye — z г д 
MRNA Łódź, ul. Piotrkowska Nr 83 — Telef. 26-62 
poleoa na nadchodzący sezon myśliwski: 


NABOJE MYŚLIWSKIE: slynnel fabryki WOLFF 4 Co, WALSRODE, marki 
„SONNE* I „wOLF' z kapiszonem Gevelot (wylaczne przedstawicielstwo na Pol- 
ske і Gdańsk) oraz marki „POCISK“ wyrablanych calkowicie w kraju. 
BRONIE MYŚLIWSKIE | SPORTOWE. SZTUCERY, TRÓJLUFKI і BRONIE KRÓTKIE renomowanych (aDryk: 
Alph. Forgeron, Lebeau, Francotte, Galanda, Bauera, Heyma. Fabr'que Nallonale, Br. Rempt, Cari Walthar 
| wielu Innych. Amunicja wszaikiaqo rodzaju. Przybary myéllwakle. (та) Najlańsze źżródia nabycia. 
UWAGA: Skled specjalnie dobrze zaopatrzony w dobre | stosunkowo tanie bronie 
firmy Alph. Forgeron. 


Oferty | wyjaśnienia oraz fachowe porady na pierwsze żądanie, 


BEC EENEN NA am yar NN PAN AIN PY) учь чэ UA NDA учьча AAA a e СГ 


so Urara ча ARIAS 9 Гар 29 Гара. Гар аў VO 29 ГАРА Kapaq Гар aq ар z CR) 


=”. 


O 1 


w 


зай 


Suchary SPRATTSA dla psów Шізаі i 
f GE а | y h łający | PUL na kuropalwy = 
a nolecam jeszcze kilka dobrze ułożonych wyżłów rasy krót- 
Karma dla bażantów. PHEASANTINA" Łuski ko lub szorstkowłosistej, które tnkże na polowanie na kacz- 
z ostryg dla trawienia Wylęgarkii Wycho- ki się nadają. Jeden żółty jamnik roczny, bardzo rasowy, 
walnie Buckeya. Przybory hodowlane dla за 100 zł na sprzedaż. Z braku czasu do tresury polecam 
ptactwa | zwierząt gospodarskich dwa 10-miesięczne wyżły, szorstkowłosiate z dobrych rodzi. 


ców, po 150 zł. Pointer angielski w pierwszym polu, rzadko 
ładny okaz, 300 zł. Przy zapytaniach proszę o znaczek poczt 


Inż ST. NAWAKOWSKI Sp. z o. o. Hodowla wyżłów dowodnych z nad Gopła. 
Warszawa, ul. Kredytowa 4. Tel. 291-34. lg. Jasiński. STRZELNO, Wielkopolska 


— — poleca ze skladu Biuro Ralnicza-Techniczne — — 


S HISZPAŃSKI „еме 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Tel. 48-02, NAJWIEKSZA w POLSCE ZAŁ ~. а 1880 FABRYKA FADA ¡ LAKIERÓW 


W. KARPIŃSKI a W. LEPPERT. 


lstnieje od 1838 r. WAR WA — JERDŁOLIMSKA ЗО. OFEQTV NA ŻĄDAWIE. 


SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 
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